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Paweł Szypuła: Twoja ka-
riera nabrała rozpędu odkąd 
zacząłeś śpiewać od tyłu 
piosenki u „Szymona Ma-
jewskiego”. Podobało Ci się 
w telewizji? Nie czułeś się 
osaczony przez liany z ka-
bli, gąszcz kamer i świateł?

CeZik: Dziwnie się czułem, bo 
nigdy wcześniej nie byłem w tele-
wizji. To był taki rzut na głęboką 
wodę. Są różne zdania na temat 
telewizji, ale sam wspominam ją 
bardzo dobrze, ponieważ spotka-
ły mnie tam same dobre rzeczy. 
Nie wiem, co byłoby gdybym zo-
stał tam na dłużej – może wtedy 
spotkałoby mnie coś niemiłego.

Czasem jest ich więcej, czasem 
mniej, ale to są tylko chwilowe 
załamania. Trzeba cisnąć dalej, 
bo potem jak coś się udaje, to 
się cieszę, ludzie się cieszą i jest 
fajnie. 

Nie ma reguły co 
do czasu pracy 
nad utworem. 
Nad jednym z 
nich praca cią-
gnęła się nawet 
przez pół roku. 
Jedynie KlejNuty są czasowo w 
miarę stabilne. Zazwyczaj nad 
jednym tematem spędzam mie-
siąc.

P. Sz.:  Masz jakiś pomocni-
ków, czy wszystko przygo-
towujesz sam? 

CeZik: W 95% robię wszystko 
sam. Wyjątkiem był np. Forfi-
ter Blues. Znajomi pomagali mi 
przy realizacji. Czasami ktoś mi 
trzyma kamerę albo pomaga w 
jakieś roli, ale generalnie wolę 
samodzielną pracę.

P. Sz.: Ponad pół roku temu 
pojawił się projekt Klej-
Nuty, w którym miksujesz 
i dodajesz muzykę do wy-
powiedzi różnych znanych 
osób. Słyszałeś może jak re-
agują na efekty twojej pracy 
ludzie, których wizerunek 
wykorzystujesz w swoim 
projekcie? 

CeZik: Spotykam się nieko-
niecznie z reakcjami osobistymi, 
ale słyszałem, że np. Marcin Naj-
man widział klip o sobie i mówił, 
że mu się podoba. Po ostatnim 
klipie Magda Gessler nawet mnie 
zaprosiła na obiad, ale nie wiem 
czy to dojdzie do skutku.

P. Sz.: Czyli nie jesteś kon-
trowersyjny?

CeZik: Myślę, że są rzeczy w po-
lityce, mediach o wiele bardziej 
kontrowersyjne, niż CeZik. Ale je-
żeli ktoś mnie za takiego uważa, 
to nie mam nic przeciwko.

P. Sz.: W środę 30 maja wy-

O FILMIKACH, TELEWIZJI I KOKO KOKO EURO SPOKO. 
ROZMOWA Z CEZARYM „CEZIKIEM” NOWAKIEM

                      Robię to, co przychodzi 
mi do głowy

W środę o 20:00 w CKS Mro-
wisko w Gliwicach, odbędzie 
się koncert CeZika. Gliwicza-
nin, którego internetowe klipy 
oglądane są przez miliony Pola-
ków, odwiedził naszą redakcję.

stąpisz w Mrowisku. Two-
rzysz muzykę przez łączenie 
różnych nachodzących na 
siebie elementów. Wiele 
osób zastanawia się, jak  
będzie wyglądać twój 
koncert. Możesz zdradzić 
ogólny zarys tego, co zoba-
czymy w środę?
CeZik: Nie mogę. 

Jak ktoś chce 
wiedzieć, co zo-
baczy na moim 
koncercie, musi  
na niego przyjść! 
Nie jest tak, że wchodzę na 
scenę i robię jakieś czary-mary. 
Nazywam to kameralnym aktem 
solowym, bo jest klimatycznie. 
Staram się jednak, żeby dużo 
się działo, aby było sporo warstw 
dźwiękowych, ale żeby zobaczyć 
szczegóły, trzeba przyjść!

P. Sz.: Jesteś lokalnym pa-
triotą? Tęsknisz za Gliwica-
mi, jak wyjeżdżasz w trasę? 

CeZik: Raczej nie tęsknie. Dzie-
je się tak tylko dlatego, że siedzę 
w Gliwicach non-stop. Jak wyjeż-
dżam, to czuję radość z możliwo-
ści oderwania się na chwilę od 
tego miasta. Jednak bardzo lubię 
Gliwice i mam dużo miłych wspo-
mnień z nimi związanych. 

P. Sz.: Wydaje mi się, że 
masz poczucie humoru, 
zajmujesz się muzyką… 
Jestem ciekawy, jakie masz 

podejście do naszego hitu 
na Euro?

CeZik: Można na tę sprawę róż-
nie patrzeć. Faktycznie z punktu 
widzenia całej Europy może wyda-
wać się obciachowy.

P. Sz.: A widziałeś hit Ukra-
iny?

CeZik: Tak. Sądzę, że stylistyka 
jest podobna. Wypadamy na pew-
no nie gorzej. Nie wiem, czy przy-
padkiem ta ukraińska piosenka 
nie brzmiała bardziej obciacho-
wo, niż nasze Koko Koko. Właści-
wie nie wiem, jak interpretować 
nasz hymn. Czy taktować to jako 
żart, czy na serio.

P. Sz.: Możemy się spodzie-
wać twojej przeróbki Koko 
Euro spoko?

CeZik: Myślałem o tym. Zawsze 
jak coś się pojawia takiego gło-
śnego w Internecie, staram się 
to wykorzystać. Akurat ten po-
mysł legł w gruzach. Po prostu 
brakowało mi materiału. Ciężko 
jest w Polsce zrobić jakąś fajną 
piosenkę na Euro. Ten utwór 
powinien być wesoły, ale ciężko  
o radość jeżeli cały czas słyszymy 
z telewizji, że drogi niedokończo-
ne, a kadra jest słaba.

P. Sz.: Nad czym obecnie 
pracujesz?

CeZik: Do końca czerwca kon-
certuję. Będę śledzić wspomnia-
ną imprezę sportową i kleić ko-
lejną nutę. Ale nie zdradzę z kim. 
Będzie niespodzianka!

P. Sz.: Gdy ktoś ostatnio za-
pytał mnie kim jest CeZik, 
zdałem sobie sprawę z tego, 
że nie umiem jednoznacznie 
zdefiniować twojej działal-
ności. Czujesz się bardziej 
muzykiem, kabareciarzem,  
a może showmanem?  

CeZik: Nie wiem. Ciężko jest mi 
to ocenić. Robię to, co przychodzi 
mi do głowy

P. Sz.: W wywiadach przy-
znajesz, że czasem brakuje 
Ci pieniędzy na realizację 
kolejnych pomysłów. My-
ślałeś może o udziale w 
jakimś „x faktorze”? 

CeZik: Nie, raczej nie.

P. Sz.: Masz za sobą już 
tak wielkie grono fanów, że 
zgarnięcie 100 tysięcy zło-
tych w tym programie mo-
głoby być w miarę proste.

CeZik: Raczej nie dostałbym 
się zbyt daleko. Zanim fani za-
czynają głosować, trzeba przejść 

mnóstwo  etapów i wyróżnić się 
na tle różnych innych wokalistów. 
Wydaje mi się, że to jest taki kon-
kurs karaoke, bo śpiewa się tyl-
ko cudze utwory. Wydaje mi się, 
że jestem wokalistą „takim se”, 
więc dopiero gdy mogę połączyć 
parę elementów, daje to jakiś 
pełniejszy obraz.

P. Sz.: Masz 27 lat. Wiem, 
że twój tata zachęcał Cię do 
studiowania na politechnice, 

abyś w przyszłości miał 
dobrą pracę i stałe dochody. 
No i jak to teraz wygląda? 
Dalej dostajesz kieszonko-
we od rodziców?

CeZik: Na politechnikę posze-
dłem zgodnie z namową moje-
go taty. Nawet ją ukończyłem. 
Jednak nie pracuję w zawodzie 
i dobrze, bo mógłbym narobić 
więcej szkód niż czegoś dobrego. 
Kieszonkowego nawet będąc na 
studiach nie dostawałem. Szyb-
ko starałem się usamodzielnić. 
Zobaczyć, czy jestem w stanie 
żyć z tego, co jest moim hobby. 
Okazało się, że jest to możliwe, 
więc postanowiłem się zajmować 
tylko tym.

P. Sz.: Oglądałem na twojej 
stronie internetowej filmik 
z nieudanymi scenami. Wi-
dać jak żmudna jest Twoja 
praca. Ile zajmuje ci przy-
gotowanie jednego utworu? 
Bywają momenty w których 
nic ci nie wychodzi i porzu-
casz rozpoczęte projekty?

CeZik: Mam takie momenty 
właściwie przy każdym klipie. 


